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Od Redakcyi- 


Celem ustalenia wielkości nakładu „MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ“ na rok 1922 prosimy P. T. Prenumerato- 
rów o aawładomienłe nas o zmianach, jakie mają być 
pocaynłone Odnośnie do ilości pobieranych egzemplarzy. 

REDAKCJA. 


 Druhowie starsi a młodsi. 


Jest to bolącziką wielu stowarzyszeń młodzieży, 
że druhowie starsi nie mogą się pogodzić z młodszymi, 
Bo wszędzie tak jest, że do stowarzyszenia należą tacy. 
co mają lat ośmnaście, dwadzieścia, są również młodsi, 
lat czternaście zaledwie liczący. Poza stowarzyszeniem 
różnica wieku rozdzielała! ich prawie zupełnie; starsi 
trzymali się razem i z góry patnzylii na podjostków, 
młodsi zaś nie śmieli się do nich zbliżyć, mające mespektt 
przed ich wiekiem, wzrostem, siłą, no i wąsami, które 
już niejednemu z ich starszych kolegów pokryły górną 

W Stowarzyszeniu zeszli się razem. Stali się dru- 
hami jednej organizacji, w której wszyscy jednako- 
wie mają prawa i nikomu nie wolno mówić, że ma 
wieksze przywileje, dlatego, że starszy. Do Zarządu 
weszli starsi i młodsi, na zebraniach młodsi często 
liczbą przewyższają, w dyskusjach zabierają głos jedni 
i drudzy. 

Powoli zaczynają się wyłaniać pewne różnice. 
Starsi, poważniej na świat patrzący, szukają po- 
ważniejszego zajęcia, młodszym znowu, jak to zwyczaj- 
nie bywa, figle tylko w głowi ie. Nieraz z najpoważniej- 
szej sprawy robią. śmiech i żarty, często im: trudno pół 
godziny usiedzieć: spokojnie, by się nie pobili, nie po- 
kłócili. Starszych to draźni, oburza. Z początku znoszą 
to spokojnie, upominają psotników, czasem może i skar- 
cą. Ale cóż, kiedy i tamci mają swój honor. 

| — Co mi ty masz rozkłazywać, kiedy ja taki sam 
druh, jak i ty. Patrz siebie, da mnie się nie wtnącaj. 

Po takiej odpowiedzi trudno zachować zimną krew 


i spokój. U druhów starszych pokazuje się niezadowo- 


lenie, coraz częściej słychać zdania: z dziećmi nie bę: 
dziemy się wdawać, bo o pracy poważniejszej mówić 
z niemi nie można. Powoli zaczynają się odłączać, two- 
rzyć osobną grupę, coraz rzadziej przychodzić na ze- 


_ brania, młodszych zupełnie lekceważyć! Tamtym trudno 


to znieść spokojnie i zachowaniem swojem rozdział ten 
Awtyłkiie jeszcze bardziej powigkszają. 

Po kilku tygodmiach nadchodzi chwila, w której 
starsi oświadczają, albo będziemy sami w stowańzysze= 
niu, albo się zupełnie usuniemy. I zatarg kończy sie 


zwykle w ten sposób, że starsi odchodzą, w Stowanzy: 


szeniu zaś zostaje tylkio, jak się to mówi, sam narybek. 


Nieporozumienia te trafiają się niestety dość czę- 
sto i istnieje już cały szereg stowarzyszeń, które z po- 
wodu nich albo zupełnie upadły, albo w pracy znacznie 

osłabły. 

By zajścia takie nie miały więcej miejsca, trzeba 
koniecznie coś na to obmyśleć. 


Jakiż powinien być stosunek starszych do młod- 
szych i naodwrót? Przedewszystkiem stamst powinni 
mieć wzgliędem swioich młodszych ikolegów dużo miło- 
ści i wyrozumienia; nie traktować jch pogawdliwie, le- 
kceważąco, nie zniechęcać się ich psotami. I omni tak- 


samo postępowali, kiedy byli w tym wieku i nie miło. 


imi było, gdy ktoś nimi z tego powodu pomiatał. Ale 
Z drugiej strony i młodsi powinni pamigiłać, że od nich 
coś się starszym należy. 

(o? Przedewszystikiem szacunek i poważanie. Jako 


starsi, mają więcej doświadczenia, powagi. znajomości 


rzeczy, z tych powodów w stowarzyszeniu należy im 
się wiigkdze uznanie i poważanie.. Oni przedewszystkiem 
powinni pracą kierować, w twudnościach młodszym por 
majgać, mają stanowić kamień węgielny, na którym się 


organizacja opiera. To leż, choć nieraz jakaś uwaga 


lub upomnienie spotka od starszego druha, nie trzeba 


się oburzać, uważać to za lekceważenie, : 
jako przyj: acielską przysługę i do niej się zastosować. 
Wtedy spory nie powstaną, ale owszem,  międłzy 


starszymi i młodszymi będzie panować miłość i wza” 


jemne poważanie. 


Jadi jeszcze inny środek na tego rodzaju niepo- 


rozumienia. Mianowicie stworzenie osobnego kiota. star- 


ale przy jąć A 


szych, osobnego młodszych druhów. Koła te stanowią ję 


jedno stowarzyszenie, raz w miesięcu odbyjwają wspólne 
zebranie, pogadanki zaś odbywają się osobno. Powodów 


do nieporozumienia z powodu starszeństwa wtedy mniej, 


a praca jest dostosowana do wieku i potnzeb diuhów. 


Tam, gdzie koła takie wprowadz ono, praca idzie inten- 
zyjwinie i wiele dobrego przynosi. Trzeba to więc zro- 


bić wszędzie, gdzie stowarzy szenie liezniejsze, a uniknie 


się wielu nieporozumień. 
„Starszy druh“, 


p Wa Mła 


Korzystny zarobek. 


lleż to ludzi obija się dzisiaj po wsiach, nie mając ża- 
dnego zajęcia. W lecie mieli pracy podostatkiem, z chwilą 
jednak, kiedy zapadła zima, wszystko ustało i nie wiedzą 
co z sobą zrobić. Wstyd przecież człowiekowi zdrowemu 
i silnemu siedzieć całymi dniami w ciepłej izbie z założo- 
uemi rękami i wyglądać na ten Boży świat, czy tam skąd 
ooś takiego się nie zjawi, coby przerwało tę nudną bez- 
czynność, 

Mam tu przedewszystkiem na myśli ludzi młodych, 
naszych druhów, którym taka bezczynność najbardziej duje 
się we maki. Bo stary rad z tego, że z nadejściem zimy 
może nieco odetchnąć po jesiennych tarapatach, młodemu 
jednak pszykrzy się i nudzi i jakiegoś zajęcia koniecznie 
mu potrzeba. 

Czy nie dałoby się coś takiego wymyśleć? Owszem 
bardzo łatwo. Jest na to sposób znakomity, który nie tylko 
pozwoli spędzić czas pożytecznie, ale jeszcze da bardzo ko- 
rzystny zarobek. 

Wiecie o tem, że wiele jest ziemi w Połsce, która, nie 
nadając się do uprawy, porośnięta jest wikliną, dotychczas 
prawie zupełnie niewykorzystaną. Jakiż dochód mogliby 
z miej mieć właściciele, lub ci, którzyby ją od nich kupili; 
gdyby tylko umieli ja zużytkować. Wydałoby się ua nią 
dziesiątki tysięcy Marek, a setki tysięcy wpłynełyby do 
kieszeni, jako zysk, z rzeczy umiejętnie / wykorzystanej. 
Niestety, nie wiele jeszcze mamy ludzi, którzyby ten interes 
zrozumieli; bardzo mało jest miejscowości, w którychby się 
zajmowano wyrobami z wikliny, czyli koszykarstwem. 

Dlaczego? 

Różne są tego przyczyny, najczęściej jednak nieporad- 
ność i lenistwo. Bo, żeby zrobić koszyk lub półkoszek. 
trzeba się wprzód tego nauczyć, a jak już umiesz, to znowu 
trzeba pręci, żeby było z czego robić. A skąd ich wziąść. 
Rosmą wprawdzie na całych morgach ponad Wisłą, Sołą 
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Jak się Jaśkowi zachciało być panem. 


Krotochwila w 1 odsłonie. 


(Dokończenie). 
: Scena 7. 
JASIEK, BRONISŁAW (Antek wchodzi później). 

BRONISŁAW: Przepraszam, czy mam z p. brzuchalskim 
przyjemność rozmawiać? 

JASIEK (do siebie): Przeszkodził mi osioł w układaniu spisu 
potraw na obiad; (do Bronisława): Tak, tak, pan. ma 
z nim przyjemność mówić! Czy pan. jeszcze sobie czego 
życzy? sd 

BRONISŁAW: Chcę się przedstawić: moje nazwisko: Bio: 
nistaw Laskowski. Przed paru miesiącami poznała 
pama moja córka Ludmiła na pewnym koncercie i opo- 
wiadała mi o tylu względach pańskich dla niej i o za- 
miarach pańskich względem niej, iż ośmieliłem się, 
osobiście złożyć panu wizytę, aby się naocznie prze- 

konać. | agp Fot nii 

_ JASIEK: (do siebie): Żebym nie zapomnial, pierogi ze serem 
i sosem, to coś wspaniałego! (glośno): Tak. całkiem 
słusznie, zgadzam się z panem. 

BRONISŁAW: Otóż, córka moja poinformowała muie także 
i o stanie majątkowym, i gdyby rzeczywiście nie było 
żadnej przeszkody, bardzo chętnie zgodziłbym się na 

| oddanie panu mojej córki. 

JASIEK: Oo? pańska córka chce mię wziąść? To ładnie. 
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JASIEK: i 
Jeszcze nie wiem, jaki majątek posiada pańska córka? 


iw innych miejscach, ale je trzeba wprzód kupić i to nie 
trochę, na dziesięć koszyków, ale tyle, żeby na cały rok 
do roboty wystarczyło. To zaś kosztuje grube tysiące, a te 
nie każdy ma. [I tak trudności te odstraszają ludzi, że 
w wielu miejscowościąch, choć wiklinę mają na miejscu 
nie mogą się zdobyć na przemysł koszykarski. 

A jednak sprawa ta nie jest tak trudna do przeprowa- 
dzemia, byle tylko choć kilku ludzi zecheiało się nią zająć. 
Zwłaszcza Stowarzyszenia młodzieży mogą tu ogromnie 
dużo zrobić. 

Chodzi o naukę. Czyżby jedno i drugie stowarzyszemie, 
zwłaszcza tam, gdzie wikliny podostatkiem, nie mogło u- 
rządzić dla swoich członków kilkutygodniowego kursu ko- 
szykarskiego? Przyjechałby na miejsce instruktor i ns 
uczyłby kilku lub kilkunastu. a od tych uczyliby się już 
inni i przemysł by się rozwijał, Syndykat koszykarski 
w Krakowie ul. Florjańska 1l. 32, chętnie w tej sprawie 
służy pomocą i radą. Możnaby nawet urządzić osobny kurs 
dla instruktorów koszykarskich, którzyby, wróciwszy «iu 
domu, uczyli innych. 

U materjał byłoby wtedy znacznie łatwiej. Nie stać 
jednego na zakupno wikliny, to zebrałoby się kilkunastu 
i kupiliby na spółkę. Mogłoby kupić stowarzyszenie, które 
posiadając własną wiklinę, dałoby swoim członkom latwe 
zajęcie i korzystny zarobek. Są już stowarzyszewia, które 
tak zrobiły, nie lękająe się trudności i dziś mie żałują tego. 

Sprawę tę oddajemy pod rozwagę druhom, wydziałom 
iks. Patronom. Uwagi swoje prosimy posyłać do Redakcji; 
Sekretarjat jeneralmy będzie chętnie pośredniczył w tej 
sprawie. Stówarzyszenia jednak muszą koniecznie pokazać, 
że tego chcą, bo bez ich chęci i współpracy nie się nie dą 
zrobić. 
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Młodość to kwiat życia; 
dojrzały; słareść to pamiątka. 


męski wiek owoc 
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Pewno jej się bardzo spodobałem. 
czemu pan nie siada? 

PRONISŁAW (zdziwiony, do siebie): Jak on gada! 
bie jego calkiem inaczej wyobrażałem. 

JASIĘK: Możemy się nad tem zastanowić. Więc jak jej to 
właściwie na imię? 

BRONISŁAW: Ja myślę, że pan wie. Ludmiła. 

JASIEK: Ludmiła? ujdzie jeszcze. A czy pan ma przy s0- 
bie. jej fotografję? | 

BRONISŁAW: Co? fotografję pan chce? 

Ja ją przecież muszę widzieć! Zresztą, dlaczego 
to oma specjalnie mnie sobie upatrzyła” Czy nie ma 
dosyć innych, zgrabnych mężczyzn? Mogła także ogło- 
sić się w „Kurjerku”, jak już tak koniecznie chce do- 
stać męża. Tą drogą bardzo wielu się znalazło. 

BRONISŁAW: Ależ, panie, ja zaczynam pana coraz mniej 
rozumieć. Wogóle pan w takim tonie wyraża się o mo- 
jej córce — że nie wiem. 

A co, myśli pan, 


Tam jest krzesło. 


Ja 30- 


że ja kupię kota we worku? 


Najpierw muszę się spytać: Czy umie gotować? m. p. 
czy umie pierogi ze serem przygotować? 


"Nr. 12. 


PTY a 


PRONISŁAW: Mój panie! Pan sobie ze mnie żarty stroi. 


Panu się chyba zdaje że ja po to przyszedłem, abym 
sie panu wpraszał z córką moją. O nie, 
pomylił. Pochodzę. z lepszego domu, i przywykłen do 
innego postępowania ze mną, jak panu się podoba. 


JASIEK: Czego pan właściwie chee odemnie? Więc ja się i 
mam ni stąd ni z owąd z byle jaką osobą ożenić, i ani 


i 


to się pan 
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„Ja będe: ostatni*. 


Było to w czasie powstania listopadowego. Po całym 
szeregu zwycięstw, wojska polskie musiały się cofnąć do 
Warszawy. Moskale pod komendą Paskiewicza szli za nimi, 
dążąc do zdobycia Warszawy. W dn. 6, września, wojsk: 
rosyjskie już o godzinie czwartej posunęły się naprzo:ł. Sto 
dział rosy jskich zbliżyło się do fortyfikacji, osłaniających 
Wcle i w ciągu dwu godzin sypało na nie ulewnym desz- 
czem ognia i żelaza. Woli bronił generał Sowiński. Był to 
stary weteran, mieczynny dotąd w szeregach, bo kaleetwo 
nie pozwalało mu na to: w r. 1812 w bitwie pod Możaj- 
skiem kula armatnia urwała mu nogę. Gdy jednak nieprzy- 
jacieł osaczył Warszawę, stary wojak sam udał się do Ma- 
lachowskiego i prosił o dowództwo w punkcie najniebez- 

. pieczniejszym. Małachowski powierzył mu Wolę. Sowiński 
= zapewnił wodza, że póki żyw, fortyfikacji nie odda. 
Na słowie starca można było polegać. 
` Świsnęły kartacze z Woli, ale za mało armat posiada 
Sowiński, aby powstrzymać szturmujących. Więc Rosjanie 
posuwają się naprzód, dosięgają wałów. rzucają w rowy 
= faszyny, wory i kosze wypchane słomą, przystawiają dra- 
=-  bimy, podsadzają się na bagnetach i, choć wielu z nich 
winie, drą się nieustannie na wały. Szturm po szturmie od- 
_ pierają Polacy, lecz generał rosyjski Berg wtargnął do 
= środka fortyfikacji i zajął tyły broniącym się. wojskom. 
__ "Trzeba sie było cofać. Skorzystały z tego kolumny i prze- 
kroczyły wały, tak uporczywie dotąd bronione. Niebawem 
dwadzieścia kilka bataljonów otoczyło ze wszech strom trzy 
bataljony polskie. j 
Sowiński gromadzi około siebie żołnierzy i broni się 
de upadłego. W walce tej ranę odnosi Piotr Wysocki i do- 
staje się do niewoli. A Sowiński, widząc, że nie dotrzyma 
przemagającej sile, cofa się z garstką walecznych do ostat- 


= niej ochrony, jaka mu została, do kościoła na Woli, Wnet 
J zatarasowali drzwi, z lawek uczynili barykady 


"żołnierze 


słówikiem się nie spytać. kto to jest? Czy ja wogóle 


zd 

p pana prosiłem.? 

= ANTEK (ubrany we fartuch, z rękawami zakasanymi): Czy 
R. tak będzie dobrze? 

. JASIEK: Ale Antek! Jak ty tak śmiesz wchodzić, trzeba 


zapukać najpierw (ogląda Antka). 
(Amtek przydeptał Bronisława w nogę). 
RRONISŁAW: Ośle jakiś, uważaj, nie deptaj mi po no- 
gach. 
s JASIEK: Dobrze wyglądasz! wywoś się, a pamiętaj zapu- 
kać jak chcesz wejść. (Do Bronisława): Panie, nie mogę 
na to pozwolić, żeby pan mojego służącego osłem prze- 
zywał. Ja sam byłem niegxiyś służącym, więc nie dam 
nic powiedzieć na tan czcigodny stan. 
 RRONISŁAW: Ach! — Pan był niegdyś służącym! teraz ju? 
rozumiem. 
ASIEK: Pewno, i tego się wcale nie wstydzę. A prze 
„<PB pracowałem w zakładzie czyszczenia ulic. 
> BRONISŁAW: Go? zamiataczem ulic? 
JASIEK: I co z tego? Zresztą myśmy przed chwilą mówili 


m 


item 


S 
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3Ą o pańskiej córce. 
_ BRONISŁAW: Teraz już zbytecznem 0 tem mówić. Ja nie 
3 moge przecież pozwolić, aby córka moja wyszła za za- 


| że moja córka w takim łachu mogła sie zadurzyć? 
JASIEK: Tak? Teraz to już mie nadaję się na zięcia; teraz 
miatacza ulic. (Do siebie): Jak sobie to wytłomaczyć, 
wyłazi szydło z worka! Widzę, że pan spekulował na 
mój majątek — o nie — ja nie taki głupi. (Dzwonn. 
Wie pan co? Mógłby mi ktoś pana razem z córką 


g' 
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i najeżywszy bagnety, czekali wtargnięcia niepray jaciół. 
Stary generał również pochwycił karabin i szczudłem 
wsparty o ołtarz, zawołał: „Żołnierze! ja będę ostatni”. 

Niebawem zaczęto szturmować kościółek i zataraso- 
wane drzwi pękły. Chmara grenadjerów rosyjskich wpadła 
do wnętrza. Zakotłowało się w kościele i garstka walecz 
nych po rozpaczliwej obronie gardłem przypłaciła swe mę- 
stwo. Żaden się nie poddał, więc wymordowano wszystkich. 

Tylko Sowiński został przed ołtarzem. Chcą go wziąść 
ŻY weem. 

Pardon, generale! — woła jeden z grenadjerów. 

— Oto masz pardon! — odpowiada Sowiński i kara- 
binem uderza w pierś grenadjera. 

Natychmiast kilkanaście bagnetów przeszyło pierś ge- 
nerała i Sowiński runął martwy u stóp ołtarza. 

Stary generał dotrzymał słowa: do ostatniego tchu 
bronił powierzonej mu “placówki i Śmiercią” bohaterską 
obronę tę przypieczętował. 


Z A ZE ODWET i ZE a e 


Hejnał. 


Zagrały surmy na apel, 

By zbudzić drzemiących hufce, 
I powstał harcerz bohater, 

By wytrwać na swej. placówce. 


W ślad za nim zbudzą się orły, 
Co górne zdobędą loty, 

Choć sen ich morzy zuchwały, 
Lecz zrzucą całun martwoty. 


Na prochach dawnych husarzy 
W skrzydłaie zbrojnych pancerze, 
Powstaną roje harcerzy, 

W moc ducha strojne puklerze. 
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Ludmiłą ukraść. Może by pan co prędzej raczył się 
wynieść z mojego domu. 


Scena 8. 
(Wchodzi Wałemtyy. 


WALENTY: Jestem. Pan na mnie dzwonił? 

JASIEK: Wyrzuć mi tego człowieka za drzwi! 

WALENTY: Wyrzucić? (zdziwony). 

BRONISŁAW: To bezczelność w najwyższym stopniu! Ale 
czy można się od zamiatacza ulio czegoś: innego spo- 
dziewać? Za obrazę honoru mojej córki Ludmiły ja 
pana zaskarżę. 

JASIEK: Co mi tam do pańskiej Ludmiły? Niech się żeni 

z nią kto chce, mnie nie będzie miała. l 

WALENTY (do siebie): Boże święty, to przecież mój teść 
przyszły. 

BRONISŁAW: Mnie się zdaje, że tutaj jakieś oszustwo. Nie 
mogę uwierzyć, zeby pan mógł być p. Brzuchalskim, 
Ludmiła mi go całkiem inaczej opisywała. Panie! Ktoś 
pan jest! ; 

JASIEK (woła): Antek. prędko! (Antek wpada). 
tego człowieka na ulicę! 

ANTEK (stoi nie rusza się). 

JASIEK: Co stoisz, jak wół! Ja ci pokażę, jak się to robi. 
(Wyrzuca go sam). 

WALENTY: Niech to djabli wezmą! Ta mój teść; jestem 
stracony! Ale teraz musi się ta komedja skończyć (od- 
chodzi). 


Wyrzuć 
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nie było jeszcze wiele mowy. 


Paranne zorze już wstają, . 
Budzi się życie do czynu, ` 
Młodzieży, surmy wciąż grają! 
Dla Ciebie laury z wawrzynu!!! 


M: REJN. 


eneee "A R 


BOR NERO 
Wiktor. 


Wrócili z wojska chłopaki, z poboru po wojnie turec 
kiej uskuteczn.onego. 

„Wrócił i Wiktor, wsławiony na Podlasiu z opisanego 
w listach rekruekich jego zwycięstwa duchownego iw! Sara- 
towie. Przyszedł do mnie w odwiedziny i tak mł opowie- 


. dział zdarzenie: 


„Byliśmy od niedawna w szeregach, pędzeni na Wschód 
najpierw ko'eją, potem pieszo lub wozami. Czternastu chło- 
paków z K... I... i Gęsi, do jednego pułku przydzielonych, 
trzymało się wciąż ze mną. O dyscyplinie, o nabożeństwie 
Ale skoro przybyliśmy na 
miejsce, przy pierwszej galówce kazano nam pójść do cer: 
kwi. Odmówiliśmy jak jeden człowiek. Strach i zdumienie 
ogamęło wszystkich. Niesubordynacja wojskowa. sąd do- 


 raśniy, kulka w łeb!! Pułkownik, pijanica, ale nie zły czło- 
wiek, rzekł: 


„Duraki! to takie jeszcze głupie, że nie nie 
rozumie. Każdego z osobna nauczyć trzeba, eo znaczy mi- 
ltarne posłuszeństwo! I każdego Z osobna, brał podoficer 
i uczył. co zmaczy przysięga i służba, że się nigdy nie 
mówi „Nie“, bo za to śmierć, bo przykład, bo cała obrona 
i potęga państwa, bo car... A gdy każdy pojął rzecz dobrze, 
pytał ich: „No i cóż? Pójdziecie”*? A wszyscy odpowiedzieli 
a bokłonimi: „My na to głupi, ale przyobiecaliśmy ojcom 


naszym, że zawsze tak zrobimy, jak nam Wiktor każe”. 
A mnie wezwano przed porucznika. I pytał: „Wiesz ty do- 


Scena 9. 
ANTEK i JASIEK. 


JASIEK: Widziałeś jak się niemiłych gości wyprasza za 


drzwi? Musisz się tego koniecznie nauczyć. bo się nie- 
raz może zdarzyć okazja. Jak gwizdnę i tak ci pokażę 
(pokazuje palcem ku: drzwiom) — to masz wszystkich 
brać za kark i wyrzucić, rozumiesz? 

ANTEK: A jeżałi jest tylko dwóch? 

JASIEK: To tych dwóch wyrzucisz. 

ANTEK: A jak trzech? 

JASIEK: To trzech. Jednego po drugim. Myślę, że się 
wnet nauczysz! Ja także nie dawno jeszcze, nim się 
tak zbogaciłem, byłem takim służącym jak ty i wcale 
się tego nie wstydzę. (Ktoś puka). 


JASIEK i ANTEK: Proszę. 


Scena 10. 


MAURYCY: Dzień dobry, moje uszanowanie. 


JASIEK: Dzień dobry. (Do Antka): Jak ktoś puka, to pa- 
miętaj, że tylko ja mogę mówić „ptoszę,. Ty masz naj- 
wyżej milczeć. Czy rozumiesz? — Czego pan sobie 
życzy? 

MAURYCY: Przepraszam, 
chalskim? | 

JASIEK: Tak. Ale z góry zapowiadam, jeżeli Pan przy- 
chodzi w sprawie małżeństwa pańskiej córki ze mną, 
to z panem nie mówię. Ja się nigdy nie będę żenił. 

MAURYCY: Ależ wcale nie, Moje imię: Maurycy Zolmder, 


czy mam zaszczyt z p. Brzu- 
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brze, o co chodzi? I co zrobisz“?! A ja milczałem. Zagrały 
trąbki. Stanęliśmy w szeregu na polu i dano rozkaz wy- 
marszu do cerkwi. A ja się nie ruszyłem. I zostało nas sa- 
mych pietnastu. Pułkownik to dostrzegł i kazał wszystkim 
przystanąć. A wojsko całe patrzało na mas, ludzie nawykli 
do kar i kułaków za guzik niedoczyszczony u szyneła, za 
opuszczenie jednej chwili, za ruch niezgrabny przy egze- 
cyrce! Pułkownik wezwał mmie przed siebie i przemówił. 
a głos jego trząsł się z gniewu i rozżalenia: „Czyś ty osza- 
lał?! chłopcze. Już w tej chwili powinieneś dostać kulą 
w łeb, ale mi żal twojej młodości, żal bardziej jeszcze tam- 
tych głupców, którzy tobie wierzą i zginą przez ciebie. 
Przysięgaliście carowi. W papierach waszych zapisani jes- 
teście jako prawosławni. Słuchać musicie. Zwarjowałeś! to 
pewna. Wszak widzisz te rzędy karabinów. To siła cała 
Rosji, na ciebie patrzy. To bunt, za który jedno moje ski- 
nienie zwróci do was te lufy i rozniosą was na pył. Tyś 
uparty, ale więcej rozumiesz od drugi h. Żeś heretyk 
i głowa przewrócona, to widzę. Ale przecież ta sekta twoja 
musiała cię nauczyć, że szafować własnem życiem, to 
mniejsza. ale stać się katem czternastu swoich braci, odjąć 
synów matkom, co tam ma nich czekają, to grzech, okrutny 
grzech! No przemów do nich! Powiedz ïm, żeś się zadurzył, 
że mają słuchać i iść. Zmiłuj się nad nimi, jeżeli nie nad 


m 


sobą, boć i mnie przykro zacząć musztrę tegoroczną zgła- 


dzeniem pietnastu takich smarkaczy. No, widzisz mówię 
do ciebie jak ojciec. Inny byłby cię już dawno zastrzelił. 


No! cóż?!” A wojsko ogromne stało i patrzyło ma nas z nā- | 


jeżonemi bagnetami. Garstka naszych na uboczu tuliła się 


«a 


do kupy strwożona. I ogarnęło mmie zwątpienie i lęk i pa- 


dłem na twarz, 'leżałem długo z rozkrzyżowamemi rękami. 
Modliłem się w boleści serca. Podmiosłem na chwilę oczy 
ku pędzącym po niebie obłokom i wołałam do Tego, który 
mnie stworzył: „Ratuj, Ojcze! ratuj!" I pytałem Go co mam 


czynić, ja biedne, niemądre dziecko, na sumieniu którego 


tyle istnień ludzkich spoczywa. I zdało mi się, iż widzę 


DA „p 


po 


przed sobą niebo otwarte i chóry anielskie, otaczające tron 
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agent firmy wiedeńskiej, Friedel et Compagnie. Naj- 
większy skład win austrjackich. Pam był już dawniej 
łaskaw zamówić u nas wina i jestem przekonany, że 


pan był zadowolony, ucieszony, wprost zachwycony. 
JASIEK: 
i gwiazdką? 
MAURYCY: Tak, tak, to nasza marka. 


JASIEK: No dobrze. Antek, uważaj teraz (szups, pokazuje 


palcem przez ramię ku drzwiom). 


Czy to wino w butelkach z gałązką winogron 


LEK A —” 8 


ANTEK (śmiejąc się, bierze za kark Maurycego i za drzwi. 


z nim). 
JASIEK: Idzie rzecz znakomicie. Tyłko tak dalej. 


- 


ANTEK (wraca, i bez pytania chwyta Jaśka za kark i wy- 


rzuca). 


JASIEK (wraca): Co to ma znaczyć, cymbale jeden? Ty 
barania głowo, ty wole, ty ośle, co cię napadło! 

ANTEK: Przecież pan kazał! 

JASIEK: Czy ci jednej klepki Denen, czy co? Widzę, że 
z ciebie wyrafinowany drab. 


MAURYCY (wchodzi znowu): Co to pan wydziwia? więc i 


proszę, czy pan zamówi wino, czy nie? 

JASIEK: Antek, uważaj! 

ANTEK: Już (wyrzuca go za drzwi). 

ANTEK (wraca): Teraz już nie przyjdzie! Teraz mam ook 
do powiedzenia. 

JASIEK: Dobrze, ałe z daleka, bo mógłbyś się znowu po 
mylić! 

ANTEK: Ja żądam więcej NERYO 
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Najwyższego. I znów padłem, płacząc, na twarz, czując się 
robakiem ziemskim bez mocy, ani światła. I modliłem się 
do Tego, który jest Mocą i Światłem, aby mnie oświecił 
i wzmocnił. A wojsko milezało i pułkownik milczał i czekał. 
I nagle coś we mnie wstąpiło, przemówiło, wzrosło... Zerwa- 
łem się na nogi drżący i skostniały, a to, co we mnie było, 
było niezłomne. Spojrzałem spokojnie prosto w oczy star- 
szyźnie i rzekłem: „Wiążcie mnie, zabijeie mnie. Ale jam 
katolik. Cara. na niebiesiech słuchać będę najpierw, bo mnie 
stworzył, a potem cara na ziemi, któremu przysięgałem, 
a i was, którzy go tu przedstawiacie'.. A chłopcy nasi 
przyskoczyli do mnie, wołając: „Bracie, ty jesteś Szczepan 
ukamienowany... I z tobą my widzimy niebiosa otwarte 
i chóry anielskie dookoła tronu Najwyższego... My z tobą! 
my z tobą na śmierć!... Nie pójdziemy do cerkwi! I nastało 
milczenie wielkie. A pułkownik opuścił głowę, pokręcał 
wąsa i dumał. Wyprostował się. a łza błyszezała w oczach 
jego. Zwrócił się ostro do oficerów i ochrypłym, szorstkim, 
głosem zawoła: „Tu zaszła pomyłka. Oni katolicy, zapisać 
ich do katolików. Marsz do kościoła. Kozły z 
ludzie. A służcie tam tylko Najjaśniejszemu Pamm, jak słu- 
życie Bogu waszemu”. (Ottonówna). 


Z życia w stowarzyszeniach. 


Andrychów. 
Tutejsze Stowarzyszenie Młodzieży męskiej w osta- 
tnim czasie bardao podupadło, z powodu przeniesienia ks. 
Patrona Polońskiego do Krakowa, jak to zwykle się dzieje 
w związkach, kiedy ks. Patrona przeniosą na inną posadę. 
Ale przy pomocy ks. kuratora Zdebskiego i ks. Olęcha., nasz 
związek zaczął się znów, pomyślnie rozwijać. 


Wszystkie związki młodzieży męskiej z całej parafji 


andrychowskiej złączyliśmy w jeden związek parafjalny 


JASIEK: Jakto więcej zapłaty? Przecież myśmy się jeszcze 
mie umawiali. Przecież ty nie wiesz, ile ci dam. 

ANTEK: To mrvie nic nie obchodzi. Ja się tu bardzo muszę 
mamęczyć, ja żądam dziesięć marek więcej. 

JASTEK: Dostaniesz dziesięć marek więcej, czemu nie! 


Scena 11. 
WALENTY (wchodzi). 

WALENTY: Tak dalej być nie może. Jasiek, ja muszę się 
z tobą rozmówić! 

JASIEK: Co? — Jasiek? Co ty sobie myślisz! Albo ja jes 
tem Jaśkiem, abo ty! Znowu nie pamietasz, żeś dał 
oko honoru! 

"WALENTY: Ja proszę 

na serjo rozmówić! 


na wszystko; ja muszę się z tobą 
(Do Antka): Wyjdź na chwileczkę, 


Antek. 

ANTEK: Ani mi się-śni. Ty mi nie masz nie do rozkazy- 
wania. 

JASIEK:  Dobrześ powiedział, Amtek, wspaniale. Tutaj 


tylko ja jestem panem. 
stąd. (Antek odchodzi). 


Scena 12. 


WALENTY: Słuchaj Jasiek! Tego wi już za dużo. Przed 
;hwilą wyrzuciłeś tego pana na ulicę, wiesz, kto to 
był? 

JASIEK: To mnie nic a nic nie obchodzi. 
honoru, że mi się nie będzie wtrącał, 
o0 to. 


A teraz sluchaj: Wynoś się 


Pan. dał słowo 
więc ja proszę 


was nie. 
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z siedzibą w Andrychowie, t. j. związek andrychowski, suł- 

kowieki, targanicki i roczyński. | 
Dawniej zbieraliśmy się w lokalu Zjednoczonego Za- 

wodoówego Związku robotników chrześcijańskich w Andry- 


chowie. Obecnie wynajęliśmy sobie lokal u p. Talara, gdzie 


się teraz zbieramy ra pogadanki i gry. Mamy tam także 
urządzoną scenę, na której 20 listopada b. r. odegraliśmy 
dwie sztuczki p. t. „Dziesiąty Pawilon” i „Grzmią pod 
Stoczkiem armaty", oraz djalog „Nieudane Konkury”, ze 
współudziałem aktorów z Kółka amatorskiego ze zawodo- 
wego Związku robotników chrześcijańskich. | 

Obydwie sztuczki reżyserował p. Jakubowski, 
kółka amatorskiego Zawodowego Związku. 
bowskiemu oraz aktorom Kółka amatorskiego składamy 
serdeczne podziękowanie za ich pomoc naszemu Związkowi, 


reżyser 


Panu Jaku- 
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oraz serdeczne podziękowanie składamy także ks. kurato- 


rowi Zdebskiemu i ks. Patronowi Tatarze za ich pracę w na- 


szem Związku i opiekowanie się nami. 

W dzień św. Stanisława Kostiki t. j 
przystąpiła młodzież dc 
300 chłopców. Dokonano także wyboru nowego Wydziału. 

Później napiszemy więcej o naszem życm związkowem. 
a teraz życzymy wszystkim  Związkom 
w pracy wiązkowej. Władysław Mizera. 


13 listopada b. r. 


Cieszyn. 


Już dawno nie podała nasza ulubiona „Młodzież Pol- 


ska” wiadomości z ruchu naszego Stowarzyszenia. Inne 
Śląskie Stowarzyszenia, widząc, że stołeczna organizacja 
milczy. ociągały się także z pisaniem korespondencji i tak 


mogłoby się wydawać, że stowarzyszenia na Śląsku GE | 


szyńskim zaprzestały działalności lub przyn ajmniej straciły 
na znaczeniu i sprężystości. A przecież t 
tego ja chwyciłem ża pióro. w nadziei, że nasi sekretarze 
i prezesi zbudzą się z uśpienia i pójdą ża przy kładem tych, 
którzy od samego początku wciąż się ruszają, Za przykła- 
dem druhów-górali z Brennej. 


WAŁENTY: Ja muszę cofnąć moje słowo, bo inaczej po- 
moszę szkodę niepowetowaną. i 
JASIEK: Ja sie na to nie godze. Ja wiem, że po dwudziestu 


spowiedzi i Komunji św. w liczbia 


„Szczęść Bože 


tak nie jest. Dla- 


czterech godzinach pan mnie i tak na cztery wiatry 


wypędzi, więc chce już pozostać do końca na tem, czem 


jestem. 
WALENTY: 
tylko zaprzestań już. Tem 


mej narzeczonej, ja muszę natychmiast temu panu 


sprawę wyjaśnić, bo inaczej całe moje szczęście mycy r 


jak bańka mydlana. 


JASIEK: Co? to był pański przyszły teść? Tegom nie wie- 
dział, Trzeba mi było wcześniej powiedzieć. Wielka 
szkoda! Chociaż ja bym panu tak ze serca odradzał, 
bo tan człowiek mie zrobił na mnie korzystnego wra- 


żenia. (Ktoś puka). Proszę. | 


i Scena 13. 
BRONISLAW ż WACŁAWEM (tajny policjant). 
JASIEK (do siebie): Dla Boga! To przyszły teść mojego pa- 
na. Najlepiej się ulotnić gdzie, bo sytuacya | 
PRONISŁAW (pokazuj: te na Jaśka): Tem oto, to on! Proszę. 
WACŁAW (do uciekającego Jaśka): Stój! proszę do ra 
portu! (Walenty uciekł). 


wchodzi 


Scena 14. 


JASIEK: Bardzo przepraszam, ja teraa nie mam czasu. pro- 
sze przyjść za czternaście dna. 


Ja ci daję słowo honoru, że cię nie wyrELCŚ, ; 
pan. któregoś przed chwilą 
za drzwi -kazał wyrzucić, to mój przyszły teść, ojciec 
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zH Stowarzyszenie nasze jest najstarsze na: Śląsku i przo- 

© 

sik Jar także pod innymi względami swym bratnim organi- 

(A ojom; ponieważ posiada wygodny lokal, ładny sztandar 

i co najważniejsze, gorliwego Patrona. Niestety, prac: 

s Jsze, g 

pw lyk z różnych przyczyn nie postępowała tak, 

6% Jak- mależało. Najbardziej zaszkodziły Stowarzyszeniu waś- 

śą nie i zatargi owa ne, które powsta »omiedzy człon- 

A 5 I ły pomiędzy cz 

|. kami starszymi a młodszymi i o mało nie doprowadziły do 
ym N y 


AP 
s 
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_. zupełnego rozbicia Stowarzyszenia. Skończyły się tak, że 
blisko cała starszyzna z prezesem i sekretarzem na czele 
— usunęła się ze Stowarzyszemia i oddała cały ciężar obowiąz- 
"ków ra barki młodszy ch, którzy, bo niewyrobieni, nie po- 
_ trafili zrazu sprostać swym zadaniom. I tak usnęły wszyst- 
- kie te Kółka, które dawniej owocnie pracowały, jak: ama- 
_ torskie, sportowe i inne. Dzisiaj, po upływie roku, ułożyły 
się stesunki w ten sposób, że należy się spodziewać dal- 
_ szego: rozwoju Stowarzyszenia, < ZAŚ charaktery człor ków 
, obecnego Zarządu dają gwarancję, że nie pójdą za przy- 
dot swych poprzedników, którzy sie wstydzili współ- 
pracy z młodszynni druhami. Drugą przeszkodą jest to. że 
ra emie nie może otrzymać stalego prezesa. Po 
a - ustąpieniu druha Józefa Pastuchy, wybraliśmy na walnem 
-zebri TU w styczniu b. r. na prezesa druha Rudolfa Ha- 
- lamę,: który nie żałował trudów, lecz poświęcił się całko- 
A _ wicie pracy w Stowarzyszeniu. Ale cóż, kiedy jego preze- 
 sura trwała za krótko! Druh Halama wstąpił w związek 
_ małżeński, a nadzwyczajne walne zebranie, które z tej 
okazji zw 'ołano, wybrało na jego następce dotychczasę- 
È wego sekretarza, druha Franc. Szezepara. Mamy nadzieję, 
THR że doprowadzi nasze 


że ominie go nieszczęsny los innych prezesów cieszyńskich. 

Stowarzyszenie do dalsze wO TOZ- 
= woju, tak, jak nam to przyrzekł. Także in»əi członkowie 
| _ nowego Zarządu zabie rają się chętnie do pracy. Posiedze- 
"mia Zarządu odbywają się raz w tygodniu, zaś zebrania 
rag dwa razy na miesiąc. W każdą niedzielę, wolną od 
= zebrań, schodzą się druhowie na pogadanki i oddają się 
_ grom pokojowym. W ostatnim czasie zawiązała się kapela 


£ 
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| WACŁAW: Nie, ja mam d 

p omówienia. 

Wj ASTEK: Co sobie pan myśli, w moim własnym domu pan 
mi będzie rozkazywał! Kto właściwie pan jest? Kto 

j "pana posłał? Możeby się pan najpierw przedstawił? 

ZW  WAGŁAW. Imię moje: Wacław Kobuz. Jestem detekty- 

|. wem (urzędnikiem kryminału). Tu moja RROD; 

JASIEK (przerażony): Co do kryminału, kto — ja? za ¢0? 

$ A Jak pan takiegno szuka, to nie tutaj, He na drugim 

=» «piętrze. 

'WACŁAW: Ja już dobrze trafił! Do Walenty Brzuchalski — 

= albo raczej Jasiek lokaj. 

B- BRONISŁAW: Tak. to zbój, to totr niebezpieczny., on za- 

-SA 'pewno p: renen zamordował, a teraz sam go 

udaje! 

 WACŁAW: Gdzieś, drabie, ukrył trupa twojego pana? Ce 

To o Gadaj! Prawdopodobnie zabrałeś także wszystkie jego 

= papiery wartościowe i cały majątek sobie przywłasz- 

=  Gzyłeś — i zdaje ci sią, że świat uwierzy, żeś ty p. 

|. *Brzuchalski! Otóż pójdziesz ze mną na policję i tam 

o | sprawiedliwa kara cię nie minie. 

JASIEK: skoro już takie miego zibala na mnie padło, i moja 


zisiaj bardzo wiele rzeczy do 


= ostatnia godzina wybiła, więc trzeba się ratować 
| (dzwoni). 
Scena 15. 
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Nr. 12. 


smyczkowa, która robi bardzo dobre postępy i rokuje naj- ~ 
lepsze nadzieje. Liczba członków wymosi: 90 członków 
czynnych, 80 wspierających i 2 honorowych. Biblioteka za- 
wiera około 460 książek. 

Uroczystość św. Stanisława Kostki obchodziliśmy bar- 
dzo okazale. Od 4 do 12 listopada b. r. mieliśmy rekolekcje, 
w sobotę spowiedź, a w niedzielę rano wspólną Mszę św. 
4 kazariem. poczem cała młodzież cieszyńskiej parafji, ra- 
zem około 500, przystąpiła do generalnej Komunji św. Po 
Mszy Św. było przygotowane wspólne Śniadanie dla dru- 
hów. O godz. 5 po południu odbyło się w sałi Domu Naro- 
dowego uroczyste przedstawienie z następującym” progra- 
mem: 1. Chór mieszawy młodzieży szkół średnich: 2. Prze- 
mówienie ks, Patrona; 8. Deklamacja dmiha prezesa p. t 
Wiara. nadzieja, miłość: 4. Obrazek sceniczny z życia Św. 
Stanisława p. t. Do większych ja rzeczy urodzony. Amato- 
rzy wywiązali się z swych zadań bardzo dobrze, a także 
strona finansowa wypadła znakomicie, gdyż przysporzyła 
kasie 18.666 Mp., a to już po odliczeniu 25% z czystego 


zysku, które przeznaczyliśmy na Generalny  Sekretarjat 
Związku. j 


W końcu chciałbym wyrazić serdeczne podziękowanie 
naszemu niestrudzonemu Opiekumowi, ks. Leop. Biłce za 
wszystkie trudy i mozoły, które dotychezas położył około 
naszego Stowarzyszenia. On nigdy nie ustępował w pracy, 
lecz bezustannie starał sie i stara się dziś jeszcze, by Sto- 
warzyszenie doprowadzić do najwyższego stopnia rozwoju. 
Nie mogąc mu inaczej podziekować, prosimy go tą drogą. 
by przyjął wyrazy naszej wdzięczności I przywiązania. 

Serdeczne pozdrowienia zasyłamy Redakcji i wszyst- 
kim bratnim Stowaryszen:'óm. Gotów! 


„Cieńciała Rudolf, zast. prozesa. 


Dziedziee. 
Stowarzyszenie miodzieży polskiej w Dziedzicach Ob- 
chodziło nader uroczyście święto św. Stanisława Kostki. 
z Czechowie, odbyły sie 
w (zecho- 


Przy współudziale Stow. młodz. 


krótkie rekolekcje w klasztorze 00. Jezuitów 


JASIEK: Zaczekaj! idź, niech tu przyjdzie Jasiek! 

JASIEK: A teraz wstaną umarli z grobu. (Wchodzi Wa- 
lenty). Panie Brzuchalski, oto oddaje panu moje słowo 
honoru i pański szlatnok, Niech pan teraz zdejmie 
Jaśka i odda go właścicielowi. 

WAŁLENTY (ociąga się): Jakto, przy tych gościach? 

JASIEK: Nie bój się pan; ja bym | jeszcze dłużej był ban- 
kierem, ale skoro mi śmierć ŻA loci ami stoi, i zaprasza. 
to pan chyba zrozumie, że tak bardzo nie mogę się 


poświęcać dla pana. Uznałem nareszcie, że lepiej żyć 
i pracować, a być Jaśkiem lokajem. niż być bankie- 
rem, a musieć umrzeć. 

BRONISŁAW: Niby co to ma znaczyć? 

WACŁAW: Ja dotąd nie pojmuję. 

WALENTY: Bardzo przepraszam, moi państwo! Teraz 


mogę całą sprawę wyjaśnić. Otóż to wszystko było 
pomysłem warjackiego mojego Jaśka. Zachciało mu 
sie być bankierem. Panie Laskowski, pan chciał ze 
mną się rozmówić? To ja jestem Brzuchalskim. ce 

BRONISŁAW: Tak? To pan? 

WAGŁAW: To. jak widzę, nie było nie ivnego. tylko żart, 
niełada, a my całkiem niepotrzebnie się tutaj faty- 
gowajli. 

JASIEK: A ja najgorzej na tem wyszedł. bom ani 24 go- 
dzin nie mógł być panem, a tak mi dobrze było, tylkom 
nie miał jeszcze wprawy. Jeszcze jaki czas lokajem. 
a potem już będe sobie bankierem jak p. Brzuchalski. | 


KONIEC. 
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bożeństwo, które z0g 


wicach, prowadzone przez 0. Superjora Stefliogo przez 3 
dni, na które, mimo siłnej zawieruchy Śnieżnej i wiatru, 
druhowie w pokażnej liczbie się zeszli. Nauki te odbywały 
się wieczorem z wysłgłwieniem Najśw. Sakramentu przed 
ślicznie ustrojonym offfrzem św. Stanisława Kostki. Dnia 
13 listopada b. 1 się druhowie w lokalu, z którego 
wymuszyli z rozwinię sztandarem do kościoła na uro- 
czyste nabożeństwo, óre odprawił ks. Patron Herman 
przy ołtarzu Św. Ste wą Rostki. Podczas Mszy św. śpie- 
wał chór mieszany i na cześć św. Stanisława Kostki. 
Po nabożeństwie wygiijii ks. Patron kazanie, po którem 
przystąpili druhowie 4 mjalnie do Komunji św. Po po 
łudniu o godz. 3-ciej rali się ponownie druhowie na na- 
dprawione ku czci św. Stanisława 
dbyło się w sali p. Jana Stryezka 


Kostki. O godz. 4-tej 


zebranie w obecności 60-ciu druhów, rodziców, członków 
wspierających i parien z Kongregacji Marjańskiej. Zebranie 


zagai przewodniczący, powitał zebranych i następnie od- 
śpiewano pieśń „Jasna Jutrzenko*. Po odśpiewaniu dr. se- 
kretarz odczytał protokół z zeszłorocznego obchodu. Je- 
den z druhów wygłosił deklamację „Sw: Stamisław Kostka”. 


Później przystąpiono do dalszego punktu, w którem udzie- 


lał dr. przewodniczący głosu ks. Kojzarowi, katechecie ze 
szkoły wydz. w Czechowicach. Później udzielił głosu p. Ga- 
jowi, a w końcu ks. Ściska'e z Bielska, który został za- 
proszony z referatem. Wszyscy mowcy zwracali się do mło- 
dzieży z zachętą, aby silnie stawali w obronie Kościoła ka- 
toliekiego i narodu i aby przestrzagali swoich druhów i szli 
za, przykładem swojego Patrona św. Stanisława Kostki. Po 
przemówieniach zostało przyjętych trzech kandydatów do 
Stowarzyszenia, a dwóch się zapisało. Na zakończenie prze- 
mówi jeszcze przewodniczący w kilku słowach, dziękując 
wszystkim uczestnikom za przybycie i śpiewami zakończono 
zgromadzenie. O godz. 1.30 wieczór odegrało Stow. sztukę 
pod tytułem „Do większych ja rzeczy urodzony”, gdzie 
słowo wstępie wygłosił ks. Patron. 


Kraus Franciszek, przewodniczący. 


Gilowice koło Żywca. 

Zanim było wydane polecenie, a raczej przypomnienie 
do urządzenia uroczystych obchodów w dniu św. Stani- 
sława Kostki, jako Patrona Stowarzyszeń młodzieży pol- 
skiej, jaużeśmy się krzątali, by uroczystość ta jak najwspa- 
nialej wypadła. Dnia 13 listopada b. r. w niedzielę, t. j. 
v sam dzień św. Stanisława Kostki, przystąpiliśmy wszyscy 
na sumie do Komunji św., a ks. Patron wygłosił kazanie, 
w którem skreślił kilka wspomnień z życia św. Patrona, 
zachęcając nas do naśladowania. Wieczorem odbylo się 
uroczyste zebranie w lokalu Stowarzyszenia w Kólku rol- 
niczem, Obszerna sala wypełniła się członkami obydwóch 
tutejszych Stowarzyszeń, rodzicami, oraz zaproszonymi 
gośćmi i parafjanami. Po odśpiewaniu pieśni „My chcemy 
Boga“, słowo wstępne wypowiedział Ks. Teofil Pa- 
pesch, w którem wykazał obowiązki, jakie ciążą na rodzi- 
cach chrześcijańskich względem swych dzieci, a we wy- 
pełnieniu tych obowiązków wiele im pomódz może Stowa- 
rzyszenie młodzieży, wobec tego powinni wpływać na swe 
dzieci, by te po wyjściu ze szkoły do Stowarzyszeń się za- 
pisywały. Nastąpiły deklamacje: „Kwiat pamięel* Teresa 
Wierzbinka; „Smutno mi Boże” Zofja Cebrat i „Cudowny 
rabin* Jam Gibas. Po deklamacjach odegrano „O ziemię”, 
obrazek ludowy w jednym akcie przez Rajmunda Bergiela 
i „Lustracja u pana wójta“, obrazek ludowy w jednym 
akcio przez Pobratymca. W rolach występiwali: Jan Górny. 
Józef Gibas, Franciszek Wnętrzak, Józet Duda, Teodor 
Pinde!, Antoni Luber, Jan Gibas, Katarzyna Kastelik, 
Marja Jaroszek i Marja Cygonik. Nagrodą za dobre granie 


"były rzęsiste oklaski, którymi darzono artystów. Uroczy- 


stość, która ma obecnych wywarła bardzo dodatnie wraże- 


: j F POP Z TAKOWA 
7 a vs 
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nie, zakończono pieśnią: „Gdy coraz ciemmiej'. Przy tej | 


warzyszenia. Choć piękne lato ciągnęło nas w pole, toć. 
przecie musimy się pochwalić, że prawie żadmej niedzieli 
nie opuściliśmy. by po nieszporach nie odbyć zwyczajnego 
zebrania. A na tyeh zebraniach ks. Patron opowadał nam 
o bieżących ważniejszych wypadkach politycznych, doty- 
cząwyeh naszej Ojzyzny, kreśiił dzieje Kościoła katolickiego, 
zaznajamiał nas z najważniejszymi i najsławniejszymi na- p; 
szymi pisarzami į ich dziełami, a przytem, jeżeli tego było 
potrzeba, karci i upominał i zachęcał do uczciwego i szla- 
ehetnego, jak przystało na prawego katolika-połaka, życia. 
spełniło się też marzenie ks. Patrona, bo udało mu się za- 


e . e . . C a 
sposobności «oś jeszcze wspomnę o rozwoju: naszego Sto à 
$ 


kupić za 16.000. Mk. skioptikon z 580 przeźroczami. Bę- 
dziemy więc mieli sposobność w porze zimowej za tanie 
i 27) 


pieniądze jeździć i oglądać rozmaite piękne miejscowości 
i zaznajamiać się z rozmaitymi zwierzętami, których w na- 
turze zapewne nigdy oglądać mie będziemy. Na jednem ze- z 
braniu zapowiedział nam ks. Patron, że nam przyniesie 
prawdziwe zwierciadło, w którem każdy będzie mógł sie 
sobie dokładnie przypatrzeć. Ciekawiśmy byli bardzo na 
tę chwilę, aż oto na następne zebranie przynosi ks. Patron 
prawdziwe kości głowy ludzkiej, przyczem objaśnił nas, 
z jakich to czerepów składa się nasza mózgownica. Naj- 
więcej strachu miały nasze koleżanki, te, które to tak du- 
ają w swoją piękność, a teraz miały sposobność przekonać 
się, jak ta' piękność ezłowiecza w rzeczywistości wygląda. 
Ks. Patron obiecał nam, że w niedługim czasie pokaże 


nam całego kościotrupa. Będzie to wtenczas dopiero 
krzyku! Z powodu zbliżających się Świąt Bożego Narodze- A 
nia przesyłamy Szanownej Redakeji, jakoteż wszystkim 


bratnim Stowarzyszeniom 
wesolego spędzenia tychże, 


jak majserdeczniejsze życzenia 
oraz jak  najpomyślniejszego 


Nowego Roku, Niech ta Boska Dziecina błogosławi naszej 
pracy! Teodor Pindel, sekretarz. i 


Miejsce Piastowe. „, 
Dzień 13 listopada b. r. pozostanie nam w pożużęci M6 
zawsze. W tym dniu stowarzyszenie młodzieży męskiej 


„Zgoda i żeńskiej .„Jutrzenka* urządziło wielką uroczy- 
stość na cześć św. Stanisława Kostki W sobotę wieczór 
odbyła się wspólna spowiedź, w niedzielę przystąpili 
wszyscy do Komunji św. czasie sumy śpiewał chór 
Kółka śpiewackiego. ma 


Wieczorem o godz. 6-tej ponowiono uroczystość w sali 


„Zgoda z następującym programem: Zebramie zagaił ks. 
*atron, stawiając za wzór młodzieży św. Stanisława Kostkę, X 
jako „otwiera. który walczył zwycięsko z namiętnościami 
i trudnościami, jakie go na każdym kroku spotykały. Na- 
stępnie druh S. 'arylak odczytał żywot św. Stanisława. 
a St. Guzik wygłosił deklamację „Do Świętych Polak pg: AN 
Na zakończenie odegramo sztukę: „Wy yrodny sym A 
Wydział. Es 

Siemiechów. 48 


Dnia 25 września b. r. przybył do nas sekretarz jene- 5 
ralny ks. A. Rogoż odwiedzić stowarzyszenie młodzieży. 
W niedzielę w ygłosił kazanie, w którem wskazał błędy dzi 
siejszej młodzieży i drogę prowadzącą do jej odrodzenia. 
Po sumie zebrali się druhowie w sali i dokonano wyboru 
członków do Zarządu Stowarzyszenia. Po nieszporach od- 
było się uroczyste zebranie młodzieży w sali szkolnej. Na 
zebranie przybyło kilka osób starszych, między innymi kie- - 
rownik szkoły p. Bartosz i naczelnik gminy p. M. Korze- — 
niowski. Ks. sekretarz przedstawił w referacie całą rzecz 
o stowarzyszeniu, co to jest stowarzyszenie i do czego dąży. ME 
Następnie dwóch druhów wygłosiło deklamacje. Podzięko- 
wanie prezesa ks. sekretarzowi i gościom za przybycie za: | 
kończyło zebranie. Sekretarz. 


Konferencja Zydoznawcza SEKRETARJAT JEN. KATOL. STOWARZYSZEŃ 

e MŁODZIEŻY MĘSKIEJ 
Od niedzieli dnia 4-g0 grudnia b. r. rozpoczynają się Wydaje nowe legitymacje z kw sarj m za wpłacone wkład. 
obrady konferencji. Żydoznawczej, urządzonej staraniem ki | poświadczeniem obecności c ków na zebraniach. 
T-wa „Rozwój“ w Warszawie. Otwarcie Konferencii na. 79m zaprowadzenia NIEŻ kal wkładek j kon. 
stąpi o godz. 12--tej rano w sili Rady miejskiej. Właściwa "9 członków w uczęszcza , Wydziały Sto- 


4 


ret 


Konferencja rozpocznie się o godz. 4-tej po południu. warzyszeń powinny się zaopałrzy Su w odpowie- 
Zo: iang wygłoszone następujące reteraty : dnią ilość legitymacyj, wa Noi s Re doń podjąć in- 

"W dziale politycznym: tenzywną pracę. ma | | 
a) stanowisko wszechświatowe żydów, b) polityka ży- "3 

dów w Polsce i wobec Polski, c) żydzi w samorządach i ad- KURSY ORGANIZACYJNE $$ aatów stowarzy - 

ministracji, d) bolszewizm a żydzi. szeń Młodzieży polskiej diecezji £ e: w Woli Rzę- 
W dziale ekonomiczmym: dzińskiej (pod Tarnowem) od $$ do 16-g0 grudnia 
a) opanowanie miast polskich qyzeżz żydów, b) żydzi włącznie. 

na wsi, e) żydzi w bandlu, przemyśle i rzemiośle. d) finanse Program: Rozpoczęcie Ji x, 0 godz. 6 wieczorem 

a żydzi. w kościele: „Veni Creator" +- Pirminio -—- Błogosła - 
W dziale społeczno etycznym: wieństwo Najśw. Sakramentem: 19 XII. Przed e aa 


a) żydzi w zawodach wyzwolonych, b) wpływy żydow- & œ. Zadania młodzieży waggon Oor yzny. 9 g. Organiza- 
skie w literaturze i sztuce, e) szkolnictwo i żydzi, d) żydzi, cja i jej znaczenie. 10 g. Nasza stowarzyszenia. 11 œ. Za- 
a sprawa robotnicza, e) rola żydów w wojsku, f) My a ży- rząd stowarzyszenia. Po świad: 21—3 g. Gimnastyka. 
dei, g) niebezpieczeństwo żydowskie dla świata chrześci- 3-4 g. Pisanie gramatyczne. 4-5 g. Czytanie poprawne. 


jańskiego, h) etyka żydowska. 0-6 g. Deklamacje — monologi. Wieczorem: 8—10 g.. 

W dziale praktycznym: Śpiew, próby: sztuk dramatycznych. 
Praktyczne wskazania dróg odżydzenia Polski. Ówiczenia po południowe i wieczorne przez cały ty- 
PRE ać ARDEN dzień. 13 XII. 8 g. Uroczystości narodowe —- ich urządza- 


nie. 9 g. Praktyki i uroczystości religijne. 10 g. Formy par- 

z 3 r s < lamentarne. 11 g. Formy parlamentarne (Część ID; 14 XII. 
Zawiadomienia Związków. Bg. Wychowanie obywatelskie. 9 g. Wychowanie religijne. 
10 g. Posiedzenia Zarządu. 11 g. Zebranie plenarne; 15 XH. 


Zawiadomienia Sekretarjatu Jeneral. w Krakowie. 8 g. Budowa sceny. 9 g. Budowa kulis. 10 g. Charaktery- 


W Sekretarjacie są do nabycia: zacja aktorów. 11 g. Charakteryzacja aktorów (Część IN. 
1. Książkowość dla Zarządów Stowarzyszeń, oli: Popis t rzedstawienie; 16 XH. 8 g. Aita- 
2. Śpiewnik kieszonkowy. cja — Środki. 9 g. Pismo — Organ. 10 g. Zabawy i gry. 
3. Polski śpiewnik narodowy (z nutami). 11 g. Trudności i przeszkody, ich przełamanie. Po polu- 
4. Prawidła gier pokojowych i ruchowych. dniu: Wspólna spowiedź św.; 17 XI. Wspólna Komunia 

I 5. Statut i legitymacje (nowe). św. (udzieli Najprzew. A. biskup) 11 g. Zebranie ostatnie. 
6. Broszury organizacyjne. 12 g. Zakończenie. 


Wyszła nowa sztuczk t Stowarzyszeń młodzieży męskiej: 


wą drogę życia. 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 11. 
99 


Wystawienie jej nie sprawia żadnych trudności. o1 
Przy zamówieniu 10 egzemplarzy daje się 10 procent Słoń. 
ojpustu. II. 
WROTA EA Najpierw przeprowadził kozę, potem lisa, kozę jednak 
Ciekawe opowiadania z życia młodzieży p. t. wziął z powrotem, następnie kapustę, a w końcu kozę. 
„ŁAZIK. Dobre rozwiązanie nadesłali: Stanisław Hanulak z No- 


ukazały się niedawno nakładem redakcji „Ludu Katolickie- wo-Radomska, Władysław Berczyk z Sanoka, Franciszek 


i? 


go”. Można zamawiać w  Sekretarjacie lub w redakcji Broezkowski z Rudy brodzkiejj Władysław Skorupski 
„Ludu Katolickiego". n Książa, Jan Dybczyński z Wilamowice, Władysław Pruski 
SETA © i Jan Oleksy z Oświęcimia, Franciszek Pyclik z Nowego 
i Í Sącza, Józef Kupiec 4 Nowego Sącza, Stanisław Rakoczy 
Do Stowarzyszeń okręgu bialskiego. ze Szczurowej, Piotr Ciepałek z Zawiercia, Kiljan Wincen- 17 
| Dnia 15 listopada br. został otwarty Sekretarjat okre- ty Z Oświęcimia. — Nagrodę wylosował Jan Oleksy © 
-gowy Kat. Stowarzyszeń Młodzieży męskiej w Białej, — Z? Oświęcima. | 
Drubowie okręgu bialskiego, a więc: z Kóz, Komorowie, e 
Bestwiny, Lipnika, Międzybrodzia lipnickiego — Wilkowice | ZAGADKI. 
zechcą się tam zgłaszać po informacje i broszury organi- 
zacyjne. | (DP! I. 
Sekretarzem okręgowym jest Ks. Wiktor Błotko, Co to jast? Pea 
tm WADZÓT ŁA W lecio ścięte, w domu zgięte, u kówala kute, u szew- 
W dniu 11 grudnia br. odbędzie się w Białej s AA (Nadesł, R.. Gador: 2 Brao 
[. ZJAZD DELEGATÓW | H. 
śtówarzyszeń okręgu Bialskiego, na który wszystkie sto- Stoi przy drodze na jednej nodze, moćna przysiądz, że 
warzyszenia istniejące w okręgu bialekim, winay prwysłać jest w nim tysiąc. (Nadesł. J. Kiszka. 


swoich przedstawicieli. | Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie. | M zi 


